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Notowania 
CenyRolnicze.pl | 26 stycznia 2026 

 

 

 

PSZENICA KONSUMPCYJNA ŻYTO KONSUMPCYJNE JĘCZMIEŃ BROWARNY OWIES KONSUMPCYJNY 

Średnia cena zł/t: 731,30  Średnia cena zł/t: 585,88  Średnia cena zł/t: 654,44  Średnia cena zł/t: 528,00  

MIN - MAX: 675,00 - 860,00  MIN - MAX: 530,00 - 660,00  MIN - MAX: 590,00 - 770,00  MIN - MAX: 480,00 - 680,00  

    

    

PSZENICA PASZOWA ŻYTO PASZOWE PSZENŻYTO JĘCZMIEŃ PASZOWY 

Średnia cena zł/t: 682,80  Średnia cena zł/t: 549,50  Średnia cena zł/t: 624,60  Średnia cena zł/t: 649,21  

MIN - MAX: 620,00 - 770,00  MIN - MAX: 500,00 - 610,00  MIN - MAX: 580,00 - 710,00  MIN - MAX: 590,00 - 730,00 

    

    

GROCH ŁUBIN ŻŁÓTY ŁUBIN WĄSKOLISTNY BOBIK 

Średnia cena zł/t: 802,50  Średnia cena zł/t: 845,00  Średnia cena zł/t: 902,50  Średnia cena zł/t: 876,00  

MIN - MAX: 660,00 - 850,00  MIN - MAX: 740,00 - 900,00  MIN - MAX: 830,00 - 980,00  MIN - MAX: 660,00 - 1 000,00  

    

    

RZEPAK KUKURYDZA MLEKO ŻYWIEC WIEPRZOWY 

Średnia cena zł/t: 1 993,21  Średnia cena zł/t: 710,36  Średnia cena zł/l: 1,82 Średnia cena zł/kg: 4,08 

MIN - MAX: 1 830,00 - 2 
160,00  

MIN - MAX: 650,00 - 800,00  MIN - MAX: 1,74 – 1,90 MIN – MAX: 3,30 – 5,50 
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Budżet nowej WPR to prawie 400 mld euro. Komisarz Hansen: „Chcemy, by pieniądze 

trafiały do aktywnych rolników”       
 Topagrar.pl | Autor : Bartłomiej Czekała | 24.01.2026 | Fot. Francois Lenoir/KE 

Reforma wspólnej polityki rolnej UE na lata 2028–2034 wchodzi w decydującą fazę. Po 

miesiącach ostrej krytyki ze strony rolników i organizacji branżowych, Komisja 

Europejska zaczęła korygować swoje propozycje. Czy rolnicy będą z nich zadowoleni? 

 

Czytaj dalej… 

 

 
 

 

 

 

 

Polska miała być hubem eksportowym Ukrainy. Ten plan się nie wydarzył        
 Farmer.pl | Autor : Iwona Dyba | 23.01.2026 | 

W relacjach polsko-ukraińskich w obszarze rolnictwa narosło w ostatnich latach wiele 

napięć, a wojna dodatkowo obnażyła słabości istniejących mechanizmów współpracy. 

Jak podkreśla Marek Zagórski, przewodniczący Komitetu Rolnictwa i Gospodarki 

Żywnościowej, podstawowym wyzwaniem jest dziś uporządkowanie emocji i 

zbudowanie realnych narzędzi bezpieczeństwa żywnościowego oraz gospodarczej 

kooperacji. 

Czytaj dalej… 

 

 

Tani kredyt dla rolników? Bank Rolny znów na stole                                  
 Farmer.pl | Autor : Monika Chlebosz | 24.01.2026 | 

Pomysł utworzenia Banku Rolnego ponownie pojawił się w debacie publicznej jako 

odpowiedź na narastające problemy z dostępem do finansowania w rolnictwie. Podczas 

ostatnich rozmów w Sejmie rolnicy i przedstawiciele organizacji branżowych 

wskazywali, że bez instytucji wyspecjalizowanej w obsłudze sektora rolnego polskie 

gospodarstwa pozostaną niekonkurencyjne wobec producentów z Europy Zachodniej. 

 

 Czytaj dalej… 

 
 

 

Zakaz sprzedaży ziemi rolnej z państwowego zasobu do 2036 r. Jest też zmiana limitu do 5 

ha                                
 Farmer.pl | Autor : PAP| 23.01.2026 | 

Sejm uchwalił w piątek ustawę, która o kolejne 10 lat, czyli do 2036 roku wydłuża czas, 

w którym wstrzymana będzie sprzedaż ziemi rolnej z państwowego zasobu. Nowe 

przepisy zwiększają też areał ziemi państwowej, który będzie można sprzedać rolnikowi 

bez wyrażania na to zgody ministra rolnictwa. 

Czytaj dalej… 
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Ile ziemi wydzierżawił lub sprzedał KOWR w 2025 roku? Gdzie najwyższe stawki i ceny?                                          
Farmer.pl | Autor : PAP| 25.01.2026 | 

 W ubiegłym roku Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa wydzierżawił 63,3 tys. ha ziemi 

wobec 43 tys. rok wcześniej, a 5,2 tys. hektarów sprzedał - poinformował KOWR. 

Najwięcej wydzierżawionych gruntów znajduje się w woj. zachodniopomorskim, a 

najmniej - w Świętokrzyskiem. 

Czytaj dalej… 

 

 

 

23.01.2026 Ceny skupu zbóż, kukurydzy, oleistych i strączkowych: rzepak i kukurydza z 

podwyżkami wartymi odnotowania                       
 CenyRolnicze.pl | Autor : Paweł Hetnał |23.01.2026 | Fot. Photogenica 

Na rynku skupu zbóż nadal dzieje się niewiele, choć dzisiaj warto odnotować wzrost 

średnich stawek za rzepak i kukurydzę. Ten pierwszy towar podrożał od minionej środy 

o 6,85 zł/t, a drugi z wymienionych o 7,67 zł/t. 

 Czytaj dalej… 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Twarde stanowisko Francji ws. Mercosuru. „Nie ma mowy o wyprzedaży rolnictwa na 

rzecz niemieckiego przemysłu”                                         
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 23.01.2026 |  

Chociaż Parlament Europejski zagłosował za skierowaniem sprawy do Trybunału 

Sprawiedliwości Unii Europejskiej (UE) w celu weryfikacji legalności umowy między 

Europą a Mercosurem, Komisja Europejska może mimo to podjąć decyzję o 

tymczasowym stosowaniu traktatu. - Jeśli tak się stanie, będzie to stanowiło „naruszenie 

demokracji” – oświadczyła rzeczniczka francuskiego rządu, Maud Bregeon. 

 

  Czytaj dalej… 
 

 

Gaz najdroższy od czerwca 2025 roku. Będą podwyżki cen nawozów azotowych?                                             
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 23.01.2026 | Fot. MRiRW 

- Od kilkunastu dni gaz TTF wyraźnie drożeje. Wczoraj (22.01.2026) jego cena wynosiła 

około 38 EUR/MWh, podczas gdy miesiąc wcześniej było to ponad 10 EUR mniej. 

Wyraźne podwyżki cen mają związek ze stosunkowo niskim poziomem zapasów gazu w 

UE na skutego zwiększonego zapotrzebowania w sezonie grzewczym (w związku z 

utrzymującymi się wyjątkowo niskimi temperaturami), napiętą sytuacją geopolityczną 

oraz stosunkowo dużym uzależnieniem importowanego LNG od gazu z USA – informuje 

Arkadiusz Zalewski z Instytut Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej. 

   Czytaj dalej… 
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Zużycie ŚOR w Polsce zdecydowanie poniżej średniej unijnej. Uprawa owoców zawyża 

wynik                                              
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 22.01.2026 |  

Według najbardziej aktualnych danych GUS i analiz Instytut Ekonomiki Rolnictwa i 

Gospodarki Żywnościowej PIB zużycie substancji czynnej zawartej w środkach ochrony 

roślin wyniosło w polskim rolnictwie w 2024 r. około 2,1 kg/ha gruntów ornych i upraw 

trwałych. - Stopniowo zwiększało się ono na przestrzeni lat do 2021 r. Przykładowo w 

2010 r. wyniosło 1,73 kg, a w 2021 r. wzrosło do rekordowego poziomu 2,35 kg/ha. 

Nawet wówczas było ono jednak o 28% mniejsze niż średnia UE oraz o ponad 40% 

mniejsze niż w Niemczech – informuje Arkadiusz Zalewski z IERiGŻ. 

 Czytaj dalej… 

Stajemy się wasalem duńskiego sektora hodowlanego. Warto działać szybko                                
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 22.01.2026 |  

- Słyszeliście, że rolnicy duńscy hodują małe świnki. Potem sprzedają te małe świnki 

polskim rolnikom i zarabiają na tym kupę kasy – takie słowa padły niedawno na 

antenie Polsatu z ust redaktora Grzegorza Jankowskiego. Krzepiące jest to, że w 

mediach głównego nurtu padają te oczywiste fakty dla hodowców świń, tylko szkoda, 

że nie ma woli politycznej, by coś z tym zrobić. 

 

  Czytaj dalej… 

 
 

 

Chiny stawiają na megafarmy jaj: miliony kur pod jednym dachem                                                        
CenyRolnicze.pl | Autor : Martyna Frątczak | 21.01.2026 |  
 

 W południowych Chinach powstają fermy niosek w rozmiarze XXL, z których każda 

może pomieścić ponad milion ptaków. Placówki mają działać jak fabryka, z własnym 

zapleczem do zagospodarowania obornika oraz sortowania i pakowania jaj. Inwestycje 

podejmuje firma Tong Fa Animal Husbandry, która chce w perspektywnie najbliższych 

lat dość do skali 10 milionów kur niosek w całym kraju. 

 

Czytaj dalej… 
 

 

, 

 

 

 

 

Niemiec dostaje nawet o 1 zł/kg więcej za tucznika. Cena skupu dobija producentów 

wysokiej jakości wieprzowiny                             
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 22.01.2026 |  

- Po noworocznym trzęsieniu ziemi, trafiliśmy na okres uspokojenia. Szkoda tylko, że te 

uspokojenie odbywa się na bardzo niskim poziomie cenowym. Obecnie na niemieckiej 

giełdzie cen tuczników obowiązuje stawka 1,45 Euro za kg przy tuszy o zawartości 

mięsa 57%. W przeliczeniu na polską walutę daje to wartość 6,13 zł. Czy to dużo? To 

mało, ale dla większości polskich producentów i hodowców jest to wartość nieosiągalna 

– czytamy w cotygodniowym komentarzu rynkowym Bartosza Czarniak (Polsus). 

 Czytaj dalej… 

  



 
  

Powrót do spisu treści                                                                                  7 

Mercosur to pryszcz? Von der Leyen podpisze umowę z Indiami                                                  
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja |21.01.2026 |  

Unia Europejska i Indie przygotowują się do zawarcia największej w historii 

dwustronnej umowy o wolnym handlu, powiedziała przewodnicząca Komisji 

Europejskiej Ursula von der Leyen w swoim przemówieniu na Światowym Forum 

Ekonomicznym w Davos. 

 Czytaj dalej… 

 

 
 

Polska "cenowym dnem" Europy. Mamy najtańszą kukurydzę w UE                                                 
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 21.01.2026 |  

- Aktualne notowania cen zbóż w Polsce wskazują na pogłębiającą się presję podażową. 

Zestawienie przygotowane na podstawie faktycznych cen transakcyjnych (ZSRIR) 

potwierdza, że polski rynek stał się obecnie najtańszą bazą surowcową w Unii 

Europejskiej, szczególnie w segmencie kukurydzy – informuje Andrzej Bąk z 

Warszawskiej Giełdy Towarowej. 

 Czytaj dalej… 

 

Drastyczny spadek liczby stad trzody chlewnej. „Rynek przejmują nowoczesne fermy 

produkcyjne”                                                  
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 21.01.2026 |  

Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa przekazała kolejne niepokojące 

dane. W ostatnim dniu minionego roku w Polsce zarejestrowano 43.505 stad trzody 

chlewnej – aż 806 mniej niż w listopadzie 2025 roku. Tymczasem przybyło 55.000 sztuk 

świń. Te są hodowane głównie w dużych gospodarstwach. Średnia liczby świń w 

stadach wzrosła z 208 do 213 sztuk. 

 Czytaj dalej… 
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ZAŁĄCZNIK 
Budżet nowej WPR to prawie 400 mld euro. Komisarz Hansen: „Chcemy, by pieniądze 

trafiały do aktywnych rolników”       
 Topagrar.pl | Autor : Bartłomiej Czekała | 24.01.2026 | Fot. Francois Lenoir/KE 

Reforma wspólnej polityki rolnej UE na lata 2028–2034 wchodzi w decydującą fazę. Po 

miesiącach ostrej krytyki ze strony rolników i organizacji branżowych, Komisja 

Europejska zaczęła korygować swoje propozycje. Czy rolnicy będą z nich zadowoleni? 

Unijny komisarz ds. rolnictwa Christophe Hansen, w rozmowie z Konstantinem 

Kockerolsem z top agrar, broni kierunku zmian, ale przyznaje, że pole do negocjacji 

wciąż istnieje – zwłaszcza w kwestii wsparcia młodych rolników. 

Prawie 400 mld euro na rolnictwo – „więcej niż obecny budżet WPR” 

Punktem wyjścia do debaty były propozycje Komisji, które zakładały około 300 mld euro 

na WPR. To wywołało falę sprzeciwu w całej Unii. Hansen przyznaje, że skala krytyki wymusiła reakcję. 

Jak podkreśla komisarz, listopadowa zapowiedź przewodniczącej Komisji Ursuli von der Leyen zmieniła obraz 

finansowania: 

- W listopadzie przewodnicząca Komisji ogłosiła, że planuje przeznaczyć dodatkowe 50 mld euro na obszary wiejskie. 

Uważam, że to bardzo dobry postęp – mówi Hansen. 

To jednak nie koniec zmian. Po spotkaniu z ministrami rolnictwa w styczniu br. pojawiły się kolejne propozycje. 

- Od naszego spotkania z ministrami rolnictwa w styczniu wiadomo, że dojdzie jeszcze około 45 mld euro. Oznacza to, 

że mamy prawie 400 mld euro, czyli więcej niż wynosi obecny budżet WPR – wyjaśnia Hansen. 

Te dodatkowe 45 mld euro jest już wpisane do budżetu UE, ale pierwotnie miało być dostępne dla państw 

członkowskich dopiero od 2031 r. 

- Teraz mają one otrzymać możliwość skorzystania z nich już od 2028 r., ale wyłącznie na cele rolnicze – podkreśla 

komisarz. 

Koniec dwóch filarów WPR? „Wszystkie środki będą nadal obowiązywać” 

Jednym z najostrzej krytykowanych punktów reformy jest odejście od klasycznej struktury dwóch filarów WPR. 

Wiele organizacji rolniczych obawia się, że polityka stanie się mniej przejrzysta i mniej „wspólna”. Hansen stanowczo 

odrzuca te zarzuty. 

- Po pierwsze: wszystkie środki obecnej WPR będą nadal obowiązywać w przyszłości. Oznacza to nie tylko pierwszy 

filar, ale także drugi filar – zapewnia. 

Jednocześnie stawia niewygodne pytanie o to, czy WPR w obecnym kształcie faktycznie jest tak wspólna, jak się ją 

przedstawia: 

- Już dziś istnieją ogromne różnice: na Malcie 100% środków WPR przeznacza się na pierwszy filar, a drugi filar w 

ogóle nie istnieje. Niektóre kraje przeznaczają jedną trzecią swoich środków na pierwszy filar, a dwie trzecie na drugi. 

Inne kraje postępują dokładnie odwrotnie. Czy jest to wspólna polityka, czy nie? - pyta retorycznie Hansem. 

Według komisarza ujednolicenie ma nastąpić przede wszystkim poprzez nową degresywną premię hektarową, która 

zastąpi płatności bezpośrednie: 

- Zaproponowaliśmy w tym zakresie korytarz i chcemy zbliżyć do siebie duże różnice, które obecnie istnieją. Dzięki 

temu wspólny charakter WPR znacznie się zwiększy. 
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Degresywna premia hektarowa: limit 100 000 euro i walka ze spekulacją ziemią 

Nowa nazwa – degresywna premia hektarowa – od razu sugeruje zmniejszanie wsparcia przy wyższych kwotach. 

Propozycja Komisji zakłada limit 100 000 euro na beneficjenta. Czy Hansen zamierza pozostać nieugięty? 

Komisarz przypomina, że wcześniejsze próby wprowadzenia limitów i degresji rozbiły się o brak alternatyw dla 

rolników. Tym razem – jak twierdzi – sytuacja jest inna: - Fakt, że ograniczenie i degresja płatności bezpośrednich 

były przedmiotem ostatnich reform, ale ostatecznie stały się dobrowolne, mógł wynikać z tego, że rolnicy mieli 

bardzo niewiele alternatyw. 

Nowością ma być połączenie działań ekologicznych i rolno-środowiskowych z drugiego filaru, przy jednoczesnym 

braku limitów na te płatności: 

- Łączymy teraz przepisy ekologiczne i środki rolno-środowiskowe z drugiego filaru. Oznacza to, że mamy więcej 

pieniędzy, a płatności nie są ograniczone. Można to również zrobić na 10 000 hektarów - podkreśla  unijny komisarz i 

otwarcie mówi, że jednym z celów jest ograniczenie spekulacyjnych zakupów ziemi przez wielkich inwestorów: 

- Chcemy, aby pieniądze trafiały do produktywnych, aktywnych rolników, a nie do tych, którzy kupują ziemię w 

celach spekulacyjnych. 

Przytacza przy tym wymowny przykład z nowych krajów związkowych Niemiec: 

- Niedawno przeczytałem artykuł, że w jednym z waszych krajów związkowych australijski inwestor kupił 16 000 ha. 

Rolnik odpowiedział mi: ‘Tak, to mój nowy sąsiad’”. 

Spór z DBV i rola przewodniczącej Komisji: „W Komisji zdecydowanie znajduję posłuch” 

Niemiecki Związek Rolników (DBV) zarzuca Hansenowi, że jego inicjatywy są blokowane przez przewodniczącą 

Komisji Ursulę von der Leyen. Sam komisarz zdecydowanie temu zaprzecza. 

- W Komisji Europejskiej zdecydowanie znajduję posłuch. Mieliśmy fazę aklimatyzacji. Teraz jednak widzimy, że w 

bardzo wielu kwestiach zmierzamy w dobrym kierunku – ocenia. 

Hansen podkreśla, że cała Komisja stanęła za jego wizją przyszłości unijnego rolnictwa: 

- Nasza wizja przyszłości rolnictwa w UE została poparta przez całe kolegium komisarzy. Zawiera ona dokładnie to, co 

zamierzamy osiągnąć: WPR, więcej zezwoleń na środki ochrony roślin, uczciwe warunki handlu lub dobrą pozycję 

rolników w łańcuchu dostaw. 

Obowiązkowe umowy i „wojna o nazwy mięsa” 

Jednym z filarów tej wizji jest wzmocnienie pozycji rolników w łańcuchu dostaw poprzez obowiązkowe umowy 

między producentami a odbiorcami, np. mleczarniami. Negocjacje w tej sprawie utknęły jednak przez spór o 

oznakowanie produktów roślinnych i zastępujących mięso. 

- Żałuję, że ostatnim punktem negocjacji są teraz oznaczenia mięsa. Musimy prawidłowo informować konsumentów 

o tym, co znajduje się w produkcie – mówi Hansen i stawia przy tym jasną granicę: - W przypadku ‘steku’ lub ‘kotleta’ 

jest oczywiste, że powinny one być wykonane z mięsa. Dalsze regulacje wykraczają poza cel. Ale dla mnie burger 

może być również z ryb lub wegetariański. Lubię to wszystko. 

Komisarz apeluje, by wrócić do sedna propozycji: 

- Powinniśmy zająć się tym, co faktycznie było propozycją, a mianowicie wzmocnieniem pozycji rolników w łańcuchu 

wartości. Aby nie byli już narażeni na arbitralność handlowców. Bo wśród nich też są czarne owce. 

 

Obowiązek wypasu w ekologicznym chowie bydła: „Nie mogę się z tego wycofać” 
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Gorącym tematem, zwłaszcza w południowych Niemczech, jest tzw. obowiązek wypasu w gospodarstwach 

ekologicznych. Wielu eko–hodowców bydła obawia się, że nowe egzekwowanie wymogów doprowadziło ich do 

rezygnacji z certyfikacji. 

Hansen przypomina, że przepis ten nie jest nowy: 

- Obowiązuje on już od 1999 roku, czyli dłużej niż trwają negocjacje w sprawie umowy Mercosur - zaznacza. 

Fala odejść z rolnictwa ekologicznego w 2025 r. – mimo poprzednich 26 lat funkcjonowania gospodarstw jako 

ekologiczne – pokazuje, że przez lata system nie działał konsekwentnie. Komisarz nie ukrywa, że odpowiedzialność 

leży także po stronie administracji i kontroli: 

- Niemniej jednak w niektórych krajach związkowych istnieją gospodarstwa, które po 26 lub 27 latach nadal nie są 

zgodne z rozporządzeniem dotyczącym rolnictwa ekologicznego. Ktoś albo nie sprawdził tego, albo podał błędne 

informacje. 

Hansen zwraca uwagę na oczekiwania konsumentów: 

- Na każdym opakowaniu mleka ekologicznego widnieje krowa na pastwisku. (…) Tak jak przewiduje to 

ustawodawstwo i jak faktycznie oczekuje konsument, kupując produkty ekologiczne. 

Jednocześnie deklaruje, że chce szukać rozwiązań, by nie tracić kolejnych gospodarstw bio: 

- Oczywiście chcę zapobiec utracie kolejnych gospodarstw, również w sektorze ekologicznym. Dlatego musimy 

przyjrzeć się, co można zrobić. Być może istnieje możliwość, np. poprzez wymianę gruntów, uzyskania minimalnej 

powierzchni, która byłaby wystarczająca, aby zwierzęta mogły wyjść na pastwisko - podkreśla komisarz. 

Jego zdaniem wycofanie się z wymogu wypasu nie wchodzi w grę: - W innych krajach UE rolnicy musieli podjąć ten 

częściowo bolesny krok już kilka lat temu. Nie mogę wycofać się z tego, ponieważ ktoś gdzieś podał błędne 

informacje lub wydał błędną zgodę. 

Młodzi rolnicy i zmiana pokoleniowa: 6% WPR – obowiązkowo czy dobrowolnie? 

Strategia zmiany pokoleniowej należy do tych elementów reformy, które spotkały się z pozytywnym odzewem 

młodych rolników. Krytyka dotyczy jednak tego, że 6% środków WPR na wsparcie młodych i sukcesję ma być jedynie 

zaleceniem, a nie obowiązkiem dla państw członkowskich. 

Hansen nie kryje, że osobiście skłania się ku rozwiązaniu bardziej zdecydowanemu: 

- Dla mnie jest oczywiste, że młodzi rolnicy potrzebują większego wsparcia. Osobiście uważam, że możemy 

zobowiązać państwa członkowskie do przeznaczenia 6% środków z WPR na zmianę pokoleniową i młodych rolników. 

Dlaczego więc Komisja nie wpisała tego wymogu wprost do swojej propozycji? Komisarz sygnalizuje, że temat jest 

jeszcze otwarty i może zostać rozstrzygnięty w toku negocjacji: 

- W negocjacjach jest jeszcze na to miejsce. Słyszę również głosy z Parlamentu Europejskiego, aby te 6% stało się 

obowiązkowe. Będzie to głównym tematem zbliżających się negocjacji w sprawie WPR. 

Rolnicy nadal nie są przekonani do nowej WPR 

Z wypowiedzi Christopha Hansena wyłania się obraz reformy, która z jednej strony ma dostarczyć więcej środków dla 

rolnictwa niż dotychczas, z drugiej – mocniej różnicować wsparcie, ograniczać spekulację ziemią i realnie 

egzekwować standardy, zwłaszcza w rolnictwie ekologicznym. Jednocześnie to właśnie szczegóły – takie jak 

obowiązkowe 6% dla młodych rolników, kształt degresji czy zakres wymogów dotyczących wypasu – zdecydują o 

tym, jak reforma zostanie przyjęta na poziomie gospodarstw. 

Dla rolników i doradców kluczowe będą teraz prace legislacyjne w Radzie i Parlamencie Europejskim. To tam 

rozstrzygnie się, czy propozycje Hansena rzeczywiście przełożą się na bardziej sprawiedliwy i przewidywalny system 

wsparcia, czy też obawy organizacji takich jak DBV okażą się uzasadnione. 
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oprac. bcz na podstawie wywiadu Konstantina Kockerolsa z Christophe Hansen. 

 

Zamknij > 
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Polska miała być hubem eksportowym Ukrainy. Ten plan się nie wydarzył        
 Farmer.pl | Autor : Iwona Dyba | 23.01.2026 | 

W relacjach polsko-ukraińskich w obszarze rolnictwa narosło w ostatnich latach wiele 

napięć, a wojna dodatkowo obnażyła słabości istniejących mechanizmów współpracy. 

Jak podkreśla Marek Zagórski, przewodniczący Komitetu Rolnictwa i Gospodarki 

Żywnościowej, podstawowym wyzwaniem jest dziś uporządkowanie emocji i 

zbudowanie realnych narzędzi bezpieczeństwa żywnościowego oraz gospodarczej 

kooperacji. 

Nie ulega wątpliwości że liberalizacja handlu z Ukrainą raczej się nie zatrzyma. Marek 

Zagórski Przewodniczący Komitetu Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej zwracał nam 

uwagę, że w temacie Ukrainy, pojawia się ciągle wiele emocji: - Zagrożeń mamy kilka. Pierwsza płaszczyzna to są 

obawy. To zagrożenie główne polega na tym, że narosło, jeśli chodzi o relacje polsko-ukraińskie, bardzo dużo w 

obszarze rolnym emocji. Czasami uzasadnionych, bo mieliśmy rzeczywiście bardzo pogorszoną sytuację rynkową 

wskutek napływu ukraińskich produktów, a czasami też dużo mitów z tym związanych. 

Jednocześnie podkreśla, że nie da się ukryć że jesteśmy skazani na jakiś obszar współpracy.  - Pierwszą rzeczą, którą 

musimy zrobić, jeżeli chcemy rozmawiać poważnie na temat tej kooperacji, która jest jakby nieunikniona, bo pomimo 

że mamy dzisiaj zakaz importu i zamkniętą granicę na niektóre towary, to ukraińskie rolnictwo oddziałuje na 

rolnictwo europejskie i polskie, a polskie oddziałuje na ukraińskie, chociażby w obszarze produktów mlecznych. Tak 

czy inaczej jesteśmy skazani na jakiś rodzaj współpracy. Pytanie brzmi, czy ona będzie konfrontacyjna, czy jednak 

znajdziemy takie pola do współpracy, które będą korzystne dla obu stron? 

Różnice potencjałów i obawy producentów 

Wskazuje przy tym na różnice potencjałów obu krajów, ale również na to, że Polska nie znajduje się w pozycji bez 

wyjścia. - Na pewno mamy różnicę potencjałów. Ale też wbrew temu, co się mówi czasami, nie jesteśmy na straconej 

pozycji. Potencjał na Ukrainie to jest przede wszystkim bardzo duża baza surowcowa. U nas dobrze rozwinięte 

przetwórstwo. Ale też nie należy zapominać, że na Ukrainie to przetwórstwo będzie się rozwijało. I to jest jedno ze 

źródeł obaw polskich producentów i polskiego rolnictwa – dodaje. 

Po wybuchu wojny pojawiła się koncepcja, że Polska stanie się kluczowym zapleczem logistycznym i przetwórczym 

dla ukraińskiego eksportu. W praktyce jednak model ten nie został wdrożony.  W momencie, gdy wybuchła wojna i 

zobaczyliśmy, jakie problemy ma Ukraina, jeżeli chodzi o eksport, pojawiła się taka myśl, że Polska będzie tym hubem 

eksportowym i przetwórczym, gdzie dalej będziemy to wykorzystywać. To wszystko się zamknęło. Do dzisiaj są 

zamknięte granice na niektóre towary rolne, w tym zboża. 

Wojna jako test bezpieczeństwa żywnościowego 

W ocenie Marka Zagórskiego wojna unaoczniła braki w przygotowaniu Polski do zarządzania kryzysami w obszarze 

żywności. - Tydzień po wybuchu wojny w Krajowej Izbie Gospodarczej zorganizowałem spotkanie, żeby 

przeanalizować sytuację. Wtedy główny postulat, który się pojawiał, był taki: zamknijmy granice - ale nie przed 

napływem zboża z Ukrainy, tylko przed wypływem zboża z Polski. Nikt tego dzisiaj już nie pamięta, ale mówię o tym 

celowo. 

Jeżeli myślimy o bezpieczeństwie żywnościowym, ale także o współpracy z Ukrainą, to musimy być gotowi na 

zjawisko paradoksalnie odwrotne. W przypadku przerwania łańcuchów dostaw, a wtedy ono nastąpiło i nie 

wiedzieliśmy, w którą stronę to pójdzie. Okazało się, że jesteśmy nieprzygotowani - komentuje Zagórski. 

Infrastruktura krytyczna – brakujące ogniwo 

Dlatego, konieczne jest budowanie infrastruktury krytycznej o znaczeniu strategicznym. - Nie chodzi tylko o to, 

żebyśmy transferowali, ewentualnie zarabiali na tranzycie produktów rolnych z Ukrainy. To jest także element 

infrastruktury krytycznej, infrastruktury bezpieczeństwa żywnościowego, którą musimy posiadać. I to będzie działało 

w dwie różne strony. 
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- Case wojny na Ukrainie to pokazał. Nie byliśmy przygotowani na to, żeby dużymi wolumenami obracać szybko. 

Oczywiście potem sytuacja się jakoś ułożyła, ale nie ułożyła się w sposób trwały. 

Zasada pierwszeństwa własnego bezpieczeństwa 

Z tego wynika podstawowa zasada przyszłej polityki rolnej i współpracy międzynarodowej. - Pierwsza przyczyna jest 

taka, że my musimy sami być bezpieczni. My musimy w pierwszej kolejności postawić na produkcję własną. I to 

wszyscy muszą zrozumieć: i w Polsce, i na Ukrainie. Tak samo jak Ukraina zawsze będzie stawiać na pierwszym 

miejscu swoje bezpieczeństwo. 

Wspólne rynki zamiast bezpośredniej konkurencji 

Jednocześnie Marek Zagórski wskazuje obszary, w których możliwa jest racjonalna współpraca zamiast bezpośredniej 

konkurencji. - Na pewno mamy kilka obszarów, gdzie możemy mówić o kooperacji, a nie o silnej konkurencji. Jeden 

jest przyszłościowy: to są ewentualne wspólne przedsięwzięcia po to, żeby pozyskiwać nowe rynki, nie europejskie, 

tylko wspólnie myśleć o tym, gdzie może być ta synergia, żebyśmy byli razem bardziej konkurencyjni na przykład na 

rynkach azjatyckich czy afrykańskich. 

Projekt soja – niewykorzystana szansa 

Drugim strategicznym kierunkiem miała być wspólna produkcja soi na Ukrainie. Projekt, który nigdy nie został 

zrealizowany. - My jako Polska, my jako Unia Europejska potrzebujemy śruty sojowej do pasz. Ukraina ma warunki 

atmosferyczne, żeby to robić. Każdy hektar obsiany soją to jest jeden hektar mniej obsiany pszenicą czy kukurydzą, z 

którą konkurujemy. I wszyscy o tym od kilku lat mówią. Nic się nie stało. Żadnego takiego projektu realnego, który 

miałby wsparcie kierunkowe jednego i drugiego państwa, nie mamy. 

Dzisiaj mówię, że pociąg w tym sensie odjeżdża. Za chwilę będziemy to sobie uprawiać. I oczywiście bardzo dobrze. 

Tyle tylko, że nie będziemy uprawiać w takiej skali, w takiej ilości, która zaspokoi nasze potrzeby. Być może Ukraina 

ten projekt rozwinie, ale samodzielnie - dodaje Zagórski. 

Nierównowaga inwestycyjna i bariery współpracy 

Na końcu Marek Zagórski zwraca uwagę na nierównowagę inwestycyjną między oboma krajami. - Więcej jest 

przedsięwzięć i projektów inwestycyjnych ukraińskich w Polsce — na różnej skali, niż polskich na Ukrainie, pomimo 

tego, że mamy KUKE, że mamy wsparcie bankowe i tak dalej. 

I stawia otwarte pytanie o realne bariery współpracy. - Jeżeli coś nie działa, a wszyscy chcą, żeby działało, to 

prawdopodobnie problem tkwi gdzieś u źródeł. Co powoduje, jakie są przyczyny, że polskie firmy tam nie inwestują? 

Bo kapitał jest. Ubezpieczenie na wypadek wojny jest. To może są jakieś inne bariery, które powinniśmy 

zidentyfikować. I ja tego dzisiaj nie usłyszałem - powiedział. 

 

Zamknij > 
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Tani kredyt dla rolników? Bank Rolny znów na stole                                  
 Farmer.pl | Autor : Monika Chlebosz | 24.01.2026 | 

Pomysł utworzenia Banku Rolnego ponownie pojawił się w debacie publicznej jako 

odpowiedź na narastające problemy z dostępem do finansowania w rolnictwie. Podczas 

ostatnich rozmów w Sejmie rolnicy i przedstawiciele organizacji branżowych 

wskazywali, że bez instytucji wyspecjalizowanej w obsłudze sektora rolnego polskie 

gospodarstwa pozostaną niekonkurencyjne wobec producentów z Europy Zachodniej. 

„Rolnictwo to warsztat pod chmurą” 

Rolnicy podkreślają, że sektor rolny funkcjonuje w warunkach znacznie większego 

ryzyka niż większość branż gospodarki. Wahania cen, pogoda, choroby, sytuacja 

międzynarodowa czy skutki umów handlowych powodują, że klasyczne podejście 

banków do zdolności kredytowej często rozmija się z realiami wsi. 

Rolnictwo jest specyficzne i narażone na wiele czynników: sytuację globalną, wojnę, COVID czy destabilizację 

wywołaną umowami handlowymi. To jest warsztat pod chmurą. Dlatego potrzebny jest bank, który rozumie tę 

specyfikę, nie tylko same gospodarstwa, ale cały sektor rolno-spożywczy – podkreślał Jan Ogił ze Stowarzyszenia dla 

Powiatu. 

W jego ocenie ogromne zainteresowanie preferencyjnymi pożyczkami i kredytami, uruchamianymi okresowo przez 

państwo, pokazuje rzeczywistą skalę problemu. 

Jeżeli pojawiają się dobre warunki finansowania, pieniądze rozchodzą się błyskawicznie. To najlepszy dowód, że 

rolnictwo takiego banku potrzebuje na stałe, a nie tylko w sytuacjach kryzysowych – zaznaczył. 

„Kredyt 7–8% to dla rolnika lichwa” 

Jednym z najmocniejszych argumentów w dyskusji była różnica kosztu pieniądza pomiędzy Polską a krajami Europy 

Zachodniej. Przedstawiciele środowisk rolniczych wskazywali, że przy obecnym poziomie oprocentowania kredytów 

trudno mówić o jakiejkolwiek konkurencyjności. 

W krajach zachodnich rolnicy korzystają z kredytów na poziomie 2%. U nas kredyty sięgają 7–8%, przy inflacji około 

2–3%. To jest lichwiarski pieniądz – mówił Wiktor Szmulewicz, prezes Krajowej Rady Izb Rolniczych.– Rolnictwo nie 

wytrzyma takiego finansowania. Cykl produkcyjny jest długi, a odsetki potrafią zjeść dochody z wielu lat – dodał. 

Zdaniem Szmulewicza sama nazwa instytucji nie jest kluczowa. 

Może to być bank, fundusz czy wydzielony instrument przy banku państwowym. Najważniejsze jest stworzenie 

systemu finansowania rolnictwa, który nie będzie oparty wyłącznie na zasadach komercyjnych – zaznaczył. 

„To nie kwiatek do kożucha” 

Postulat powołania Banku Rolnego nie jest – jak podkreślali uczestnicy debaty – dodatkiem do obecnych rozwiązań, 

lecz elementem systemowym, który miałby stanowić fundament finansowania wsi. 

To nie jest kwiatek do kożucha. Bank Rolny powinien stać się fundamentem systemu zarządzania rolnictwem. Bez 

takiej instytucji oddajemy sektor na żer zewnętrznego kapitału – mówił Karol Rytel ze Związku Zawodowego 

Rolników Indywidualnych „Orka”. 

W jego ocenie brak krajowego zaplecza finansowego osłabia pozycję polskich gospodarstw w długim okresie. 

Bez własnej instytucji finansowej nie zbudujemy odporności na kryzysy ani nie zabezpieczymy produkcji żywności. 

Inne kraje zrobiły to lata temu – dodał. 

Banki nie chcą ryzyka, rolnicy zostają sami 

Wielokrotnie powtarzał się też zarzut, że banki komercyjne i część banków spółdzielczych unikają finansowania 

gospodarstw o słabszej bieżącej płynności, nawet jeśli posiadają one realny potencjał produkcyjny. 

Dzisiaj bank analizuje wyłącznie zdolność kredytową. Jeżeli ceny zbóż czy mleka spadają, rolnik automatycznie 

wypada z systemu. A przecież to nie znaczy, że on przestaje produkować – mówił Marcin Szarajko. -W efekcie pomoc 

trafia do tych, którzy już mają zdolność kredytową, a nie do tych, którzy jej najbardziej potrzebują – dodał. 

Przedstawiciele Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi przyznali, że obecnie nie są prowadzone prace legislacyjne 

nad powołaniem Banku Rolnego. Jednocześnie podkreślali, że temat nie jest zamknięty. 

Na dziś nie toczą się żadne prace legislacyjne w tym zakresie. Jeśli jednak zapadnie decyzja kierownictwa, takie prace 

mogą zostać rozpoczęte – poinformowała, dyrektor departamentu w MRiRW. 
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Resort zwraca również uwagę, że każda nowa instytucja finansowa musiałaby działać w ramach obowiązującego 

prawa bankowego, co ogranicza możliwość całkowicie odrębnych zasad udzielania kredytów. 

Uczestnicy debaty zapowiadają dalsze prace koncepcyjne i przekazywanie rekomendacji do resortu rolnictwa. W grę 

wchodzi zarówno powołanie nowej instytucji, jak i stworzenie wyspecjalizowanego instrumentu finansowego przy 

istniejącym banku państwowym. 

Jedno wybrzmiało jednak jednoznacznie: bez trwałego, przewidywalnego i taniego finansowania rolnictwo nie 

udźwignie kosztów modernizacji ani presji rynku, a doraźne programy pomocowe nie zastąpią systemowych 

rozwiązań. 

 

 

Zamknij >  
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Zakaz sprzedaży ziemi rolnej z państwowego zasobu do 2036 r. Jest też zmiana limitu do 5 

ha                                
 Farmer.pl | Autor : PAP| 23.01.2026 | 

Sejm uchwalił w piątek ustawę, która o kolejne 10 lat, czyli do 2036 roku wydłuża czas, 

w którym wstrzymana będzie sprzedaż ziemi rolnej z państwowego zasobu. Nowe 

przepisy zwiększają też areał ziemi państwowej, który będzie można sprzedać rolnikowi 

bez wyrażania na to zgody ministra rolnictwa. 

To było kolejne głosowanie tego dnia, 23 stycznia przegłosowano także: 

• Ustawę o aktywnym rolniku; 

• Ustawę o gospodarowaniu nieruchomościami rolnymi Skarbu Państwa. 

Jak głosował Sejm nad zakazem sprzedaży ziemi państwowej? 

Za uchwaleniem ustawy o zakazie sprzedaży państwowej ziemi rolnej do do 2036 r. głosowało 427 posłów, dwóch 

było przeciw, a pięciu wstrzymało się od głosu. 

Zgodnie z obowiązującymi przepisami zakaz sprzedaży ziemi wchodzących w skład Zasobu Własności Rolnej Skarbu 

Państwa obowiązuje do 30 kwietnia 2026 r. Uchwalona w piątek przez Sejm ustawa przesuwa tę datę o 10 lat. 

Sejm pracował nad trzema projektami ustaw w tej sprawie: 

• prezydenckim, 

• rządowym  

• PiS. 

Wszystkie zakładały przedłużenie zakazu sprzedaży ziemi rolnej z państwowego zasobu o kolejną dekadę. Pierwszy, 

w kwietniu ub.r., do niższej izby parlamentu wpłynął projekt PiS; w sierpniu 2025 r. swój projekt skierował prezydent; 

rządowy trafił do Sejmu w grudniu. 

Preambuła i spór o ochronę rolnictwa: Mercosur i Ukraina 

Podczas prac w komisji zdecydowano, że wiodącym będzie projekt prezydencki "o zmianie niektórych ustaw w celu 

ochrony polskiego rolnictwa". Trzy zgłoszone projekty nie różniły się co do treści z wyjątkiem projektu prezydenta, 

który zaproponował zmianę brzmienia preambuły do ustawy z 11 kwietnia 2003 r. o kształtowaniu ustroju rolnego. 

Prezydencka preambuła nawiązywała m.in. do "zagrożenia płynącego z napływu produktów rolnych spoza granic Unii 

Europejskiej". W czasie drugiego czytania projektu kluby KO jak i PiS zgłosiły poprawki zmieniające treść tej 

preambuły, choć w tym drugim przypadku były to kosmetyczne zmiany. 

Ostatecznie w piątek w głosowaniu przyjęta została wersja zaproponowana przez KO. Brzmi ona: 

Kierując się zasadą, że gospodarstwa rodzinne, zgodnie z Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej, stanowią podstawę 

ustroju rolnego Rzeczypospolitej Polskiej, dążąc do wzmocnienia ochrony i trwałego rozwoju tych gospodarstw, 

mając na względzie potrzebę zapewnienia właściwego zagospodarowania ziemi rolnej na terytorium 

Rzeczypospolitej Polskiej, w trosce o bezpieczeństwo żywnościowe obywateli, a także pragnąc wspierać 

zrównoważone rolnictwo i działalność rolniczą oraz sprzyjać rozwojowi obszarów wiejskich, jako element spójnej 

polityki rolnej państwa, uchwala się niniejszą ustawę. 

Poprawka klubu PiS, którą poparła kancelaria prezydenta brzmiała: "W poczuciu szczególnej odpowiedzialności za 

przyszłość polskiego rolnictwa i bezpieczeństwo żywnościowe obywateli, dostrzegając pogłębiające się trudności 

gospodarcze w Europie oraz rosnące zagrożenia płynące z napływu produktów rolnych spoza granic Unii 

Europejskiej, w przekonaniu, że polskie rolnictwo oparte na gospodarstwach rodzinnych wymaga realnej ochrony i 

wsparcia, kierując się wspólną wolą polityczną i społeczną obrony krajowej produkcji rolnej jako fundamentu 

https://www.farmer.pl/prawo/przepisy-i-regulacje/ustawa-o-aktywnym-rolniku-przyjeta-przez-sejm-dla-600-tys-malych-gospodarstw-rozwiazanie-przejsciowe-na-2026,171917.html
https://www.farmer.pl/prawo/przepisy-i-regulacje/w-sejmie-pelna-zgoda-w-sprawie-500-mln-zl-na-co-wyda-je-kowr-do-konca-2027-roku,171918.html
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niezależności, bezpieczeństwa i dobrobytu Rzeczypospolitej Polskiej, uznając, że obowiązkiem władz publicznych jest 

podejmowanie konsekwentnych i systemowych działań służących trwałemu wzmocnieniu krajowego rolnictwa i 

obronie interesów polskich rolników, przyjmując, że niniejsza ustawa stanowi jeden z elementów realizacji tej 

polityki oraz narzędzie służące ochronie polskiej produkcji rolnej jako całości, uchwala się niniejszą ustawę". 

Szef Kancelarii Prezydenta RP Zbigniew Bogucki w piątek jeszcze przed ostatecznym głosowaniem projektu pytał 

koalicję rządową, co jej się nie podoba w preambule zaproponowanej przez prezydenta. 

"Dlaczego nie chcecie wskazać, że trzeba chronić polskie rolnictwo przed napływem produktów rolnych spoza granic 

UE - a więc Mercosur i Ukraina". Zarzucił KO, że to ich "rodzina polityczna" - liberałowie i socjaliści przesądzili, że 

umowa z Mercosurem weszła w życie. 

Odpowiedział mu szef resortu rolnictwa Stefan Krajewski, który podkreślił, że gdyby prezydent Karol Nawrocki 

"przekonał swoją przyjaciółkę premier Meloni (Giorgia Meloni, premier Włoch, które zagłosowały za umową z 

Mercosurem - PAP)" do tego by zablokować tę umowę, "dziś nie trzeba byłoby zapisywać tego do preambuły do 

ustawy, która ma chronić polską ziemię, żeby nie szła w obce ręce". 

Dodał, że głosowana w piątek ustawa "nie ma nic wspólnego z Mercosur". "Ale kiedy powinniście bronić polskiej 

ziemi, to jej nie broniliście. W 2015 roku trafiło w obce ręce 412 ha. Rok 2022, to 5 tys. 119 ha, rok 2024 - kiedy my 

wzięliśmy odpowiedzialność - to 1276 ha. Więc widzimy, jak było dbane (...)" - zaznaczył Krajewski. 

Podczas prac nad projektem w komisji przyjęto też poprawkę zgłoszoną przez posła PSL Jarosława Rzepę, dzięki 

której możliwa będzie sprzedaż rolnikom indywidualnym nieruchomości należących do Skarbu Państwa do 5 ha bez 

zgody ministra rolnictwa, ale za zgodą KOWR (Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa to agencja rządowa podlegająca 

Ministerstwu Rolnictwa - PAP). W obecnie obowiązujących przepisach bez zgody ministra można zbyć nieruchomość 

do 2 ha. PiS zgłosił poprawkę, która wykreślałaby ten przepis, ale nie zdobyła ona w piątek większości. 

Szef KPRP pytał, dlaczego koalicja rządowa chce zwiększyć ten areał. 

Czemu to ma służyć? (...) A być może chcecie to rozparcelować i do 5 ha sprzedawać bez kontroli ministerstwa, bez 

nadzoru. Na to nie ma zgody pana prezydenta - powiedział. 

Krajewski podkreślił, że przeniesienie decyzji na dyrektorów oddziałów terenowych KOWR ma usprawnić proces i 

skrócić czas oczekiwania polskich rolników na decyzję. Wcześniej wiceszef MRiRW Jacek Czerniak informował, że "w 

latach 2016-2025 wnioski dotyczące wyrażania zgody na zbycie nieruchomości rolnej między 2 ha a 5 ha stanowiły 35 

proc. wszystkich wniosków, ale dotyczyły tylko ok. 5 proc. ogólnej powierzchni nieruchomości". "Łącznie takich 

wniosków było 408 spośród 1185 wszystkich" - wyliczał wiceminister. 

 

Zamknij >  
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Ile ziemi wydzierżawił lub sprzedał KOWR w 2025 roku? Gdzie najwyższe stawki i ceny?                                          
Farmer.pl | Autor : PAP| 25.01.2026 | 

 W ubiegłym roku Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa wydzierżawił 63,3 tys. ha ziemi 

wobec 43 tys. rok wcześniej, a 5,2 tys. hektarów sprzedał - poinformował KOWR. 

Najwięcej wydzierżawionych gruntów znajduje się w woj. zachodniopomorskim, a 

najmniej - w Świętokrzyskiem. 

Od kilku lat KOWR zagospodarowuje ziemię z zasobów państwowych głównie 

wydzierżawiając ją rolnikom. Jak podał, "dzierżawa cieszy się dużym zainteresowaniem 

rolników, gdyż jest to dogodny sposób użytkowania gruntów i budynków. Nie wymaga 

angażowania znacznych środków finansowych, jak ma to miejsce przy nabywaniu 

nieruchomości, a zaoszczędzone pieniądze można przeznaczyć na inwestycje". 

Ile państwowej ziemi jest w dzierżawie? 

Według stanu na koniec grudnia 2025 r. w dzierżawie było 1 mln 49 tys. hektarów przekazanych rolnikom na 

podstawie ponad 70 tys. umów dzierżawy. 

Największe powierzchnie wydzierżawionych gruntów znajdują się w województwach: zachodniopomorskim - 215,9 

tys. ha, wielkopolskim - 161,8 tys. ha, dolnośląskim - 151,8 tys. ha i warmińsko-mazurskim - 125,8 tys. ha - przede 

wszystkim tam, gdzie znajdowały się duże państwowe gospodarstwa rolne. Najmniej takich terenów jest w 

województwach: świętokrzyskim - 5,3 tys. ha i małopolskim - 7,6 tys. ha. 

Ile przetargów na ziemię w 2025 roku? 

Wydzierżawianie nieruchomości z Zasobu Własności Rolnej Skarbu Państwa (ZWRSP) następuje głównie na 

przetargach ograniczonych, w których mogą uczestniczyć wyłącznie rolnicy indywidualni zamierzający powiększyć lub 

utworzyć gospodarstwa rodzinne. Od początku stycznia do końca grudnia ub.r. w całym kraju odbyło się niemal 4,3 

tys. takich przetargów. Jednocześnie oddziały terenowe KOWR w ubiegłym roku przedłużyły prawie 8 tys. umów na 

dzierżawę na niemal 120 tys. ha. 

Jeśli chodzi o sprzedaż gruntów, to od wejścia w życie 30 kwietnia 2016 r. ustawy o wstrzymaniu sprzedaży 

nieruchomości państwowego zasobu, jej wielkość oscyluje ok. 4-5 tys. ha rocznie. W 2025 r. oddziały terenowe 

KOWR sprzedały ponad 5,2 tys. ha nieruchomości. W 2025 r. odbyło się 16,3 tys. przetargów na sprzedaż 

nieruchomości, a skuteczność takiej metody sprzedaży była na poziomie 25 proc. - poinformował KOWR. 

Nieodpłatne przekazanie gruntów 

Ośrodek nieodpłatnie przekazuje też grunty m.in. Lasom Państwowym, jednostkom samorządu terytorialnego, 

osobom prawnym reprezentującym Kościół, a w ostatnich latach także podmiotom uprawnionym do zarządzania 

wodami publicznymi. Najczęściej państwowe grunty przekazywane są jednostkom samorządu terytorialnego. Na 

takich działkach powstają szkoły, boiska sportowe, place zabaw, tereny rekreacyjne, a także obiekty użyteczności 

publicznej: hydrofornie, studnie głębinowe, przepompownie, oczyszczalnie ścieków, drogi dojazdowe, nekropolie. W 

2025 r. KOWR nieodpłatnie przekazał 3,7 tys. ha gruntów Zasobu WRSP. 

Ile gruntów do rozdysponowania? 

Według stanu na koniec 2025 r. w ogólnej powierzchni gruntów Zasobu WRSP pozostawało do rozdysponowania 

niemal 170,2 tys. ha. KOWR ocenia, że znaczna część tych terenów nie nadaje się na cele rolnicze, ponieważ są np. 

zbyt rozdrobnione, mają nieuregulowane stosunki wodne, położone są na skarpach, urwiskach czy między wałami 

przeciwpowodziowymi. 

Największe powierzchnie gruntów do rozdziału znajdują się w województwach zachodniopomorskim - 31 tys. ha 

oraz dolnośląskim - 28,2 tys. ha. 
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Od początku działalności Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa (dawniej Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa, 

następnie Agencji Nieruchomości Rolnych) do końca grudnia 2025 r. przejęto do Zasobu WRSP ok. 4,7 mln ha 

nieruchomości rolnych. W Zasobie według stanu na 31 grudnia 2025 r. było niemal 1 mln 323 tys. ha. 

Jakie czynsze za ziemię z KOWR? 

Nie ma jeszcze danych całościowych za 2025 r. dotyczących wysokości czynszów dzierżawnych, ustalanych na 

podstawie średniej krajowej ceny skupu za 11 kwartałów poprzedzających termin płatności czynszu. Średnia 

wysokość takiego czynszu w przypadku gruntów wydzierżawionych przez KOWR w I-III kwartałach 2025 r. 

wyniosła 13,0 dt/ha - wobec analogicznego okresu 2024 r. to wzrost o 0,8 dt/ha. 

Najwyższe czynsze w pierwszych trzech kwartałach 2025 r. uzyskano w województwie łódzkim - 36,8 dt/ha, w 

kujawsko-pomorskim - 23,7 dt/ha, pomorskim - 19,3 dt/ha, podkarpackim - 18,3 dt/ha i w wielkopolskim - 17,8 

dt/ha. 

Jak cena ziemi przy sprzedaży? 

W ciągu trzech pierwszych kwartałów ub.r. średnia cena sprzedaży ziemi z Zasobu wyniosła 60,5 tys. zł/ha. 

Najdrożej KOWR sprzedał nieruchomości rolne w woj. małopolskim - średnio za ponad 89 tys. zł/ha, dolnośląskim 

- 74,7 tys. zł/ha oraz wielkopolskim - 74,7 tys. zł/ha. 

Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa to agencja wykonawcza, podlegająca Ministerstwu Rolnictwa i Rozwoju Wsi. 

Zajmuje się wdrażanie i stosowanie instrumentów wsparcia polityki rolnej oraz rozwoju obszarów wiejskich na rzecz 

polskich rolników oraz innych podmiotów z sektora rolno-żywnościowego. KOWR zajmuje się też m.in. 

gospodarowaniem państwową ziemią - sprzedażą i dzierżawą gruntów. Wspiera wykorzystanie odnawialnych źródeł 

energii w rolnictwie i na terenach wiejskich oraz sprawuje opiekę nad 31 spółkami hodowli roślin i zwierząt, które 

mają szczególne znaczenie dla polskiej gospodarki. (PAP) 

 

Zamknij > 
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23.01.2026 Ceny skupu zbóż, kukurydzy, oleistych i strączkowych: rzepak i kukurydza z 

podwyżkami wartymi odnotowania                       
 CenyRolnicze.pl | Autor : Paweł Hetnał |23.01.2026 | Fot. Photogenica 

Na rynku skupu zbóż nadal dzieje się niewiele, choć dzisiaj warto odnotować wzrost 

średnich stawek za rzepak i kukurydzę. Ten pierwszy towar podrożał od minionej środy 

o 6,85 zł/t, a drugi z wymienionych o 7,67 zł/t. 

Aktualne stawki za mokrą kukurydzę oscylują w granicach 400-480 zł/t przy średniej 

cenie 436,00 zł/t (na podstawie informacji z 5 podmiotów skupujących). W minioną środę 

średnia cena wynosiła 435,71 zł/t.  

Aktualne ceny skupu zbóż, rzepaku, kukurydzy i strączkowych zebrane w dniu 

23.01.2026 r. z firm zlokalizowanych na terenie całej Polski przez redakcję portalu CenyRolnicze.pl przedstawiają 

się następująco:   

 

Ceny podane w PLN, w nawiasie podano ceny średnie w konkretnym dniu. 

Podane ceny netto zarówno loco magazyn skupującego, jak też loco magazyn sprzedającego min. 24 t. 

Podana cena kukurydzy dotyczy suchego ziarna.  

Zamknij >  
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Twarde stanowisko Francji ws. Mercosuru. „Nie ma mowy o wyprzedaży rolnictwa na 

rzecz niemieckiego przemysłu”                                         
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 23.01.2026 |  

Chociaż Parlament Europejski zagłosował za skierowaniem sprawy do Trybunału 

Sprawiedliwości Unii Europejskiej (UE) w celu weryfikacji legalności umowy między 

Europą a Mercosurem, Komisja Europejska może mimo to podjąć decyzję o 

tymczasowym stosowaniu traktatu. - Jeśli tak się stanie, będzie to stanowiło „naruszenie 

demokracji” – oświadczyła rzeczniczka francuskiego rządu, Maud Bregeon. 

Zapytana na antenie Cnews o możliwość tymczasowego stosowania traktatu, o czym 

decyzję podejmuje przewodnicząca Komisji Europejskiej Ursula von der Leyen, Maud 

Bregeon odpowiedziała, że jest to „kwestia demokratyczna”: „Gdyby chciała 

przeforsować to poprzez narzucenie tymczasowego stosowania, byłoby to naruszeniem demokracji”. 

 Rzeczniczka rządu podkreśliła jednak, że „nie wyobraża sobie”, aby taka decyzja mogła zostać podjęta. - W zasadzie 

nie sprzeciwiamy się umowom handlowym, ale Mercosur jest z innej epoki – kontynuowała, powtarzając słowa 

Emmanuela Macrona. „Nie ma mowy o wyprzedaży francuskiego rolnictwa na rzecz niemieckiego przemysłu”. 

 

Zamknij >  
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- Od kilkunastu dni gaz TTF wyraźnie drożeje. Wczoraj (22.01.2026) jego cena wynosiła około 38 EUR/MWh, podczas 

gdy miesiąc wcześniej było to ponad 10 EUR mniej. Wyraźne podwyżki cen mają związek ze stosunkowo niskim 

poziomem zapasów gazu w UE na skutego zwiększonego zapotrzebowania w sezonie grzewczym (w związku z 

utrzymującymi się wyjątkowo niskimi temperaturami), napiętą sytuacją geopolityczną oraz stosunkowo dużym 

uzależnieniem importowanego LNG od gazu z USA – informuje Arkadiusz Zalewski z Instytut Ekonomiki Rolnictwa i 

Gospodarki Żywnościowej. 

- Wyższe ceny gazu mogą oznaczać wzrost kosztów produkcji nawozów azotowych, gdyż gaz ziemny odpowiada za 

około 60-80% tych kosztów. Niewykluczone, że może to skutkować wzrostem cen detalicznych nawozów na 

krajowym rynku. Tym bardziej, że w perspektywie kilku miesięcy nastąpi kumulacja kilku czynników, które również 

mogą działać na ceny w kierunku ich wzrostów: sezonowy wzrost popytu, ograniczenie importu stosunkowo tanich 

nawozów z kierunku wschodniego w związku z dodatkowymi cłami na nawozy z RU i BY czy też pełne wdrożenie 

mechanizmu CBAM od początku br. W przeciwnym kierunku na ceny mogą jednak działać uwarunkowania popytowe, 

które w związku z sytuacją na podstawowych rynkach rolnych, w tym na rynku zbóż i trzody, raczej nie sprzyjają 

inwestycjom w środki produkcji wykorzystywane do bieżącej produkcji rolniczej – komentuje Arkadiusz Zalewski. 

  Zamknij > 
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Zużycie ŚOR w Polsce zdecydowanie poniżej średniej unijnej. Uprawa owoców zawyża 

wynik                                              
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 22.01.2026 |  

Według najbardziej aktualnych danych GUS i analiz Instytut Ekonomiki Rolnictwa i 

Gospodarki Żywnościowej PIB zużycie substancji czynnej zawartej w środkach ochrony 

roślin wyniosło w polskim rolnictwie w 2024 r. około 2,1 kg/ha gruntów ornych i upraw 

trwałych. - Stopniowo zwiększało się ono na przestrzeni lat do 2021 r. Przykładowo w 

2010 r. wyniosło 1,73 kg, a w 2021 r. wzrosło do rekordowego poziomu 2,35 kg/ha. 

Nawet wówczas było ono jednak o 28% mniejsze niż średnia UE oraz o ponad 40% 

mniejsze niż w Niemczech – informuje Arkadiusz Zalewski z IERiGŻ. 

Są jednak kraje UE, w których zużycie na 1 ha jest jeszcze mniejsze. Przykładowo w 

2023 r. w Danii wyniosło ono 1,38 kg, na Słowacji - 1,35 kg, na Litwie 1,29 kg, na Łotwie - 1,22, w Rumunii - 1,04 kg, 

a w Estonii, Bułgarii i Szwecji - poniżej 1 kg (w Polsce w 2023 r. wyniosło ono 1,74 kg, a średnio w UE - 2,7 kg). 

Największym zużyciem pestycydów wyróżniają się kraje ze stosunkowo dużym udziałem upraw intensywnych - Malta 

(12,74 kg), Holandia (6,95 kg) i Cypr (6,5 kg). 

 A jak w Brazylii?  

 Dla porównania w Brazylii zużycie w 2023 r. wynosiło niemal 12 kg/ha ziemi uprawnej. Tak wysoki poziom zużycia w 

Brazylii ma w mojej ocenie swoje podstawy - w jednym roku uprawia się zwykle 2 lub nawet 3 rośliny (np. soja 

kukurydza, soja-bawełna), uprawy prowadzi się w systemie siewu bezpośredniego (no-till), a np. kukurydza czy 

soja to niemal wyłącznie uprawy GMO. Skutkuje to dużym zużyciem m.in. herbicydów, w tym glifosatu, którego 

stosowanie nie podlega takim restrykcjom jak w UE. 

Należy zaakcentować, że zużycie środków ochrony roślin w Polsce jest wyraźnie zróżnicowane pomiędzy 

poszczególnymi uprawami. Generalnie największe ilości substancji aktywnej na jednostkę powierzchni zużywane 

są do ochrony sadów, a najmniejsze do ochrony zbóż.  

Z badań przeprowadzonych w latach 2020-2023 wynika, że najwięcej substancji czynnej zużyto do ochrony jabłek - 

12,83 kg (z czego 12 kg stanowiły preparaty grzybobójcze i bakteriocydy), gruszek - 8,17 kg oraz wiśni - 5,38 kg. 

Najmniej pestycydów wykorzystano natomiast do ochrony żyta - 0,40 kg i owsa - 0,46 kg, a więc najmniej 

wymagających upraw. 

  

Autor: Arkadiusz Zalewski (IERiGŻ) 
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Stajemy się wasalem duńskiego sektora hodowlanego. Warto działać szybko                                
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 22.01.2026 |  

- Słyszeliście, że rolnicy duńscy hodują małe świnki. Potem sprzedają te małe świnki 

polskim rolnikom i zarabiają na tym kupę kasy – takie słowa padły niedawno na 

antenie Polsatu z ust redaktora Grzegorza Jankowskiego. Krzepiące jest to, że w 

mediach głównego nurtu padają te oczywiste fakty dla hodowców świń, tylko szkoda, 

że nie ma woli politycznej, by coś z tym zrobić. 

- Polski rolnik tuczy te świnki na takie wielkie, odsprzedaje to potem duńskim rolnikom. 

Trochę na tym zarobi, tam nie ma kokosów, ale zarobi. A potem duński rolnik no 

niestety szlachtuje te świnki, potem przerabia na różne produkty, itd. I ma najbardziej 

wysokomarżowy produkt, bo ty później idziesz do supermarketu i taką duńską świnkę 

kupujesz w postaci bekonu czy czegoś tam innego. To jest mieć łeb na karku w Danii, prawda? A Dania Grenlandii 

broni – powiedział na antenie Polsatu redaktor Jankowski. 

 - Grzegorz Jankowski słusznie zauważa problemy branży trzody chlewnej, o których mówi się od wielu lat. Cieszy, że 

świadomość tych kwestii dociera wreszcie do konsumentów oraz do coraz większej liczby osób z mediów i polityki. 

Odbudowa krajowego pogłowia świń powinna stać się jednym z najważniejszych priorytetów ministra rolnictwa 

Stefana Krajewskiego – wskazuje Hubert Ojdana – rolnik i hodowca świń z Podlasia. 

 Lata zaniedbań  

 Kilka liczb, które pokazują skalę problemu. Pogłowie świń w Polsce wynosi obecnie ok. 9 mln sztuk (dane GUS z 

czerwca 2025 r. – 9,12 mln). Z Danii importujemy rocznie ok. 7–7,3 mln warchlaków (w 2024 r. padł rekord – 7,29 

mln sztuk). Krajowa produkcja warchlaków to zaledwie ok. 2 mln sztuk. 

 - Lata zaniedbań zaczęły się już w 2007 roku, kiedy mieliśmy w Polsce ok. 17 mln świń. Od tamtej pory pogłowie 

systematycznie spada z roku na rok. Jeśli nie uruchomimy w końcu długofalowych, realnie wspierających systemów 

(zamiast tych, które wyniszczają polskich hodowców), staniemy się niemal wasalem duńskiego sektora 

hodowlanego. Warto działać szybko – zanim będzie za późno – apeluje Hubert Ojdana. 

 

Zamknij >  
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Chiny stawiają na megafarmy jaj: miliony kur pod jednym dachem                                                        
CenyRolnicze.pl | Autor : Martyna Frątczak | 21.01.2026 |  
 

 W południowych Chinach powstają fermy niosek w rozmiarze XXL, z których każda 

może pomieścić ponad milion ptaków. Placówki mają działać jak fabryka, z własnym 

zapleczem do zagospodarowania obornika oraz sortowania i pakowania jaj. Inwestycje 

podejmuje firma Tong Fa Animal Husbandry, która chce w perspektywnie najbliższych 

lat dość do skali 10 milionów kur niosek w całym kraju. 

Skala, która zmienia rynek 

Jedno z kluczowych przedsięwzięć realizowanych przez firmę powstaje w prowincji 

Guangxi, w południowej części Chin. To właśnie tam kończy się budowa nowoczesnego 

kompleksu produkcji jaj, zaprojektowanego na 2,7 mln niosek oraz 900 tys. młodych 

kur. Wartość inwestycji szacowana jest na około 82,5 mln euro (ponad 670 mln juanów), a cały projekt realizowany 

ma być w 2 etapach, co pozwoli stopniowo zwiększyć skalę produkcji. 

Obiekty na nowych fermach są projektowane w sposób powtarzalny i wystandaryzowany. Obejmują one zarówno 

hale dla niosek, jak i osobne budynki do odchowu młodych ptaków. Kluczowym elementem całego założenia jest 

jednak infrastruktura towarzysząca, która ma uniezależnić fermę od zewnętrznych podmiotów. 

W założeniu fermy mają funkcjonować jak samowystarczalne zakłady przemysłowe. Oprócz budynków dla ptaków 

przewidziano m.in. instalacje do bezpiecznego zagospodarowania obornika, magazyny środków produkcji, a także 

linie do sortowania i pakowania jaj. Dzięki temu cały proces ma odbywać się w jednym, ściśle kontrolowanym 

systemie. 

Strategia ogólnokrajowa 

Z informacji udostępnianych przez firmę wynika, że budowa w Guangxi jest już mocno zaawansowana. Konstrukcje 

stalowe kilku odchowalni zostały w całości ukończone, trwają prace przy instalacjach wodno-kanalizacyjnych i 

energetycznych, a montaż wyposażenia w pierwszych budynkach jest na finiszu. Równolegle powstaje zakład 

produkujący nawóz organiczny z obornika kurzego. 

Inwestycja w Guangxi nie jest wyjątkiem. Firma Tong Fa Animal Husbandry równolegle rozwija podobne projekty 

także w innych częściach kraju. W Lingbi, w prowincji Anhui trwa budowa fermy przeznaczonej dla około 1,5 mln 

niosek, a w Bijie, w prowincji Guizhou planowany jest kolejny obiekt dla 1,1 mln kur oraz 600 tys. młodych ptaków. 

Łącznie te i kolejne zapowiadane inwestycje mają docelowo doprowadzić firmę do poziomu 10 mln kur niosek 

rozmieszczonych w kilku regionach Chin. Taka dywersyfikacja lokalizacji ma ograniczać ryzyko związane z chorobami, 

logistyką oraz lokalnymi ograniczeniami środowiskowymi. 

Dlaczego Chiny idą w gigantyzm? 

Tak duża skala produkcji nie jest przypadkowa. Rozbudowa przemysłowej produkcji jaj wpisuje się w szersze trendy 

obserwowane w Chinach. Konsumpcja białka zwierzęcego systematycznie rośnie, napędzana urbanizacją, wzrostem 

dochodów oraz zmianami nawyków żywieniowych. Jaja są przy tym postrzegane jako stosunkowo tanie i łatwo 

dostępne źródło białka, co czyni je ważnym elementem krajowego rynku żywności. 

Dla dużych firm takich jak Tong Fa kluczowe znaczenie ma skala. Megafarmy pozwalają obniżać jednostkowe koszty 

produkcji, automatyzować obsługę stad oraz lepiej kontrolować jakość i logistykę dostaw. To podejście przypomina 

model znany z przemysłowej produkcji drobiu rzeźnego, przeniesiony na sektor jaj konsumpcyjnych. 

Z punktu widzenia państwa i dużych firm taki model ułatwia również kontrolę sanitarną, bioasekurację oraz 

zarządzanie odpadami. Obornik nie jest tu traktowany jako problem, lecz jako surowiec do produkcji nawozów 

organicznych, wpisujących się w chińskie plany ograniczania presji środowiskowej rolnictwa. 

Kontrowersje wokół skali produkcji 
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Tak duża koncentracja zwierząt budzi jednak pytania o dobrostan, bioasekurację i wpływ na środowisko. Miliony kur 

utrzymywanych w jednym kompleksie wymagają bardzo sprawnego zarządzania, zarówno pod względem zdrowia 

stad, jak i zagospodarowania odchodów. Każda awaria systemów wentylacji, żywienia czy odbioru jaj może mieć 

bardzo poważne konsekwencje. 

Z drugiej strony zwolennicy tego modelu podkreślają, że nowoczesne fermy są projektowane z myślą o kontroli 

warunków środowiskowych i ograniczaniu emisji, a scentralizowana infrastruktura ułatwia monitorowanie procesów 

w porównaniu z tysiącami mniejszych, rozproszonych gospodarstw. 

Plany Tong Fa Animal Husbandry pokazują, w jakim kierunku zmierza chińskie rolnictwo. Produkcja coraz wyraźniej 

oddala się od modelu drobnych ferm na rzecz dużych, kapitałochłonnych projektów przemysłowych. Jeśli strategia 

firmy zakończy się sukcesem, megafarmy z milionami niosek mogą w najbliższych latach stać się w Chinach 

standardem, a nie wyjątkiem. To z kolei będzie miało znaczący wpływ na krajowy i globalny rynek jaj. 

Źródła:  

Agrarheute 

International Livestock Network 
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Niemiec dostaje nawet o 1 zł/kg więcej za tucznika. Cena skupu dobija producentów 

wysokiej jakości wieprzowiny                             
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 22.01.2026 |  

- Po noworocznym trzęsieniu ziemi, trafiliśmy na okres uspokojenia. Szkoda tylko, że te 

uspokojenie odbywa się na bardzo niskim poziomie cenowym. Obecnie na niemieckiej 

giełdzie cen tuczników obowiązuje stawka 1,45 Euro za kg przy tuszy o zawartości 

mięsa 57%. W przeliczeniu na polską walutę daje to wartość 6,13 zł. Czy to dużo? To 

mało, ale dla większości polskich producentów i hodowców jest to wartość nieosiągalna 

– czytamy w cotygodniowym komentarzu rynkowym Bartosza Czarniak (Polsus). 

W Polsce wiele się nie zmieniło względem zeszłego tygodnia. To co jest na plus (jako 

prognostyk, a nie realny wpływ na wyższą cenę) jest to, że towar, który uznawany 

jest za polski jest nieco mocniej poszukiwany. Wynikać to może między innymi ze zwiększającego się 

zapotrzebowania na takie mięso na rynki trzecie. W roku 2025 (dane styczeń-październik) stanowiły one 27 % 

wolumenu sprzedaży wieprzowiny poza Polskę. Pozostała część trafia tradycyjnie na rynek europejski, który zmaga 

się problemem ASF w Hiszpanii, co powoduje zalanie europejskiego rynku mięsem, które nie może być 

wyeksportowane poza UE. Stąd sytuacja może w następnych miesiącach wyglądać mniej optymistycznie. 

 Dlaczego Niemiec dostaje wiecej? 

 Nie raz mówiłem o tym, że stabilność naszego sektora zależy od handlu z krajami trzecimi. Ten wyraźnie się rozwija (i 

bardzo dobrze), ale jest pewien problem, który tutaj nastrojów nie poprawia - cena. Ja, jako zwykły rolnik 

zastanawiam się, skoro handel się rozwija, to czemu ceny w Polsce są o tyle niższe od tych w Niemczech? Mam 

świadomość, że wartość jaką uzyskiwano ze sprzedaży mięsa rośnie wolniej od ilości wysyłanych poza granice 

naszego kraju, ale różnica pomiędzy rynkiem nad Wisłą, a naszego zachodniego sąsiada sięga nawet 1 zł! Ta różnica 

to dla nas, dla naszych producentów być albo nie być. I nie mówię tu tylko i wyłącznie o sprzedaży zwierząt poprzez 

pośredników, ale nawet tych bezpośrednio do zakładów. Nie jest realne zachować opłacalność produkcji trzody 

chlewnej przy stawkach oscylujących w granicach 5,30-5,60 zł za kg w klasie E. Przypomnę jedynie, że są podmioty 

które płacą jeszcze mniej. 

 Branża mięsna, przetwórcza zdobywa nowe rynki, które patrzą na jakość towaru. Sukcesy w zdobyciu kolejnego 

rynku pokazują, że ta jakość u nas jest i to na najwyższym poziomie. Nie wszystko można zdobyć niska ceną. Co z 

tego, że zdobywamy nowe rynki, jak zaraz może pojawić się problem z dostawą mięsa na te rynki, bo nie będzie je 

komu produkować? Mamy przejść tylko na usługę „tuczenia zwierząt” i stać się tylko pracownikami zatrudnionymi 

do obsługi tuczarni lub produkcji prosiąt? W ten sposób zatracimy naszą przewagę konkurencyjną, jaką jest 

unikatowa jakość naszej wieprzowiny. Podwyższony dobrostan, zrównoważona produkcja, genetyka, która opiera się 

na smaku mięsa, a nie na tym aby bić kolejne rekordy mięsności, które nadmiernie obniżają smakowitość tuszy. Jeśli 

będziemy szli w tym kierunku zatracimy to, co jest unikatowe w naszym mięsie – smak. Wieprzowina z Polski 

eksportowana jest chociażby do Hiszpanii, która była dotychczas liderem w eksporcie mięsa poza UE! To świadczy o 

tym jak wysokiej jakości mamy mięso. Nasze mięso zdobywa rynki, gdzie innym jest trudno się wbić, bo cena nie 

załatwi wszystkiego. Jeśli chcemy tą unikatowość zachować, jeśli nie chcemy być tylko kolejnym producentem, który 

robi produkt, który wszędzie jest (a więc marża będzie jeszcze niższa), to sektor przetwórstwa, handlu musi 

zrozumieć, że trzeba i o nas zadbać, bo bez naszego produktu jakim jest tucznik, oni nie będą mieli wysokiej jakości 

mięsa pochodzącego z Polski, które jest kołem zamachowym w handlu międzynarodowym. 

 Autor: Bartosz Czarniak 
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Mercosur to pryszcz? Von der Leyen podpisze umowę z Indiami                                                  
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja |21.01.2026 |  

Unia Europejska i Indie przygotowują się do zawarcia największej w historii 

dwustronnej umowy o wolnym handlu, powiedziała przewodnicząca Komisji 

Europejskiej Ursula von der Leyen w swoim przemówieniu na Światowym Forum 

Ekonomicznym w Davos. 

Według niej strony zbliżają się do „historycznego porozumienia”, które niektórzy już 

nazwali „matką wszystkich porozumień” ze względu na jego potencjalną skalę i wpływ 

na handel światowy. 

 Oczekuje się, że umowa obejmie znaczące obniżki taryf, rozszerzony dostęp do rynku 

dla przedsiębiorstw oraz silniejszą współpracę gospodarczą między UE a jedną z największych gospodarek świata. 

 Czy umowa zaszkodzi rolnikom? 

 Skala porozumienia między Unią Europejską a Indiami jest bezprecedensowa, gdyż łączy ono rynki obejmujące 

łącznie ponad dwa miliardy konsumentów i odpowiadające za niemal jedną czwartą światowego PKB. 

 - W odróżnieniu od kontrowersyjnej umowy z Mercosurem, porozumienie z Indiami opiera się na tzw. wyłączeniu 

rolnym (agricultural carve-out), co w debacie publicznej bywa określane mianem "straconej szansy" dla polskiego 

sektora agro. Unia Europejska, dążąc do ochrony własnych rynków oraz akceptując fakt, że sektor rolny w Indiach jest 

politycznie nietykalny ze względu na miliony drobnych rolników, zgodziła się na utrzymanie ochrony taryfowej dla 

produktów wrażliwych, takich jak nabiał, zboża czy mięso. W efekcie, mimo podpisania "matki wszystkich 

umów", polskie rolnictwo pozostaje w dużej mierze poza obszarem realnej liberalizacji handlu – czytamy w 

publikacji Polskiego Radia 24. 
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Polska "cenowym dnem" Europy. Mamy najtańszą kukurydzę w UE                                                 
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 21.01.2026 |  

- Aktualne notowania cen zbóż w Polsce wskazują na pogłębiającą się presję podażową. 

Zestawienie przygotowane na podstawie faktycznych cen transakcyjnych (ZSRIR) 

potwierdza, że polski rynek stał się obecnie najtańszą bazą surowcową w Unii 

Europejskiej, szczególnie w segmencie kukurydzy – informuje Andrzej Bąk z 

Warszawskiej Giełdy Towarowej. 

W analizowanym tygodniu (zakończonym 11.01.2026) handel na rynku krajowym 

został zdominowany przez pszenicę konsumpcyjną, która stanowiła aż 41% struktury 

zakupów. Drugim najchętniej handlowanym towarem była kukurydza, z udziałem na 

poziomie 24%. 

Kluczowym zjawiskiem jest zbliżanie się minimalnych cen transakcyjnych do poziomów średnich z ofert, co świadczy 

o przewadze strony kupującej w punktach skupu. 

*Średnie ceny transakcyjne (netto): 

- pszenica konsumpcyjna: 779 zł/t (+1,1% t/t) 

- pszenica paszowa: 746 zł/t (+0,3% t/t) 

- kukurydza sucha: 743 zł/t (-0,2% t/t) 

- kukurydza mokra: 417 zł/t (+0,7% t/t) 

Polski rynek pozostanie pod silną presją cenową 

Zgodnie z danymi Komisji Europejskiej, Polska utrzymuje status najtańszego dostawcy kukurydzy w UE. Przy 

średniej cenie transakcyjnej 743 zł/t (ok. 177 EUR/t), krajowe ziarno jest znacząco tańsze od średniej unijnej (205 

EUR/t). Również polska pszenica (185 EUR/t) notowana jest z wyraźnym dyskontem względem giełdy MATIF w 

Paryżu (190 EUR/t). 

Odnotowujemy trwały paradoks rynkowy: mimo że ceny pszenicy w skupach spadły w skali roku o ponad 21%, ceny 

mąki w sprzedaży detalicznej obniżyły się jedynie o 2-4%. Koszty energii, logistyki oraz marże przetwórcze i 

handlowe skutecznie blokują przełożenie taniego surowca na niższe ceny pieczywa dla konsumentów. 

Utrzymująca się wysoka podaż (rekordowe 37,27 mln ton produkcji w 2025 r.) przy słabym tempie eksportu 

sugeruje, że polski rynek pozostanie pod silną presją cenową. Do większego obicia potrzebny jest sygnał z giełdy 

Matif i wzrost popytu eksportowego w portach. Oczywiście pomogłoby osłabienie złotego, najlepiej do obu 

głównych walut. 

*Prezentowane stawki to ceny realnych zakupów, a nie ceny ofertowe, które często są obarczone ryzykiem 

późniejszych cięć jakościowych. 

 

Autor: Andrzej Bąk (eWGT) 
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Drastyczny spadek liczby stad trzody chlewnej. „Rynek przejmują nowoczesne fermy 

produkcyjne”                                                  
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 21.01.2026 |  

Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa przekazała kolejne niepokojące 

dane. W ostatnim dniu minionego roku w Polsce zarejestrowano 43.505 stad trzody 

chlewnej – aż 806 mniej niż w listopadzie 2025 roku. Tymczasem przybyło 55.000 sztuk 

świń. Te są hodowane głównie w dużych gospodarstwach. Średnia liczby świń w 

stadach wzrosła z 208 do 213 sztuk. 

- Nigdy dotąd nie zanotowano tak drastycznego spadku liczby stad trzody chlewnej. 

Likwidacja kolejnych, głównie małych, stad w różnych regionach kraju jest między 

innymi wynikiem niskich cen skupu żywca, dopłacaniem (nawet po kilkaset złotych) do 

tucznika, wzrostem cen pasz, energii czy kosztów weterynaryjnych i bioasekuracyjnych w związku z panującym od 12 

lat afrykańskim pomorem świń – czytamy w komunikacie Stowarzyszenia Rzeźników i Wędliniarzy Polskich 

 Konsolidacja produkcji  

 - Czy ten trend uda się zatrzymać? Analizy są jednoznaczne. Produkcja trzody chlewnej od wielu miesięcy, a nawet lat 

przestaje być opłacalna, zwłaszcza w małych gospodarstwach. Wpływ na to mają między innymi niestabilne ceny 

warchlaków. Co prawda z początkiem roku są one tańsze o 25 zł, ale trudno przewidzieć, jak długo taka cena się 

utrzyma. Niskie ceny skupu żywca (ale nieidące w ślad za tym niższe ceny mięsa i produktów mięsnych na rynku) nie 

rekompensują nakładów finansowych i robocizny hodowców. Trzeba się spodziewać likwidowania kolejnych małych 

hodowli i następstw w postaci profesjonalizacji i konsolidacji produkcji, a zatem i przejmowania rynku przez 

nowoczesne fermy produkcyjne. Niewątpliwie sektor trzodziarski w Polsce ulega wyraźnej transformacji. Ubywa 

małych gospodarstw, rosną w siłę takie, które stać na inwestycje. Coraz trudniej będzie o mięso wieprzowe o smaku 

„jak za dawnych lat” – stwierdza Stowarzyszenie. 
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